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Zacięta walki na froncie włoskim.
Wiedeń. Urzędowo 3o b. m. Na froncie rosyjskim: Miejscami walki 

straży przednich.
Na froncie włoskim. W goryckiem walczono zawzięcie dzień i noc. Pod 

przyczółkiem mostowym wzięły udział w walkach po obu stronach znowu znacz­
ne siły. Nasze wojska wzięły tam do niewoli 35o Włochów, w tern 8 oficerów’.

Na odcinku płaekowzgórza Doberdo ciągle niezwykle ożywiony ogień arma­
tni. Na wzgórzach na wschód od Selz toczy się dalej walka o kilka rowów.

Eskadra naszych hydroplanów obrzuciła wydatnie bombami baterje nie­
przyjacielskie u ujścia rzeki Sdobby. W odcinkach Fella i Ploecken na fron­
cie Dolomitów tudzież pod Kiva walki armatnie.

Na froncie bałkańskim nie było żadnych wydarzeń.

Komunikat turecki.
Konstantynopol. (B. K.) Z głównej 

kwatery donoszą: Nasza artylerja nad­
brzeżna przeszkodziła rosyjskim łodziom 
podwodnym przedostać się do portu 
Zunguidak. Łodzie znikły, zauważyw­
szy, że »ą ścigane przez nasze samoloty.

Na żadnym froncie nic 'było szcze­
gólnych wydarzeń.

Wojna z Portugalją.

Wiedeń. (B. K.). Z biura prasowego 
przy głównej kwaterze donoszą, że opie­
kę nad poddanymi austrjackiini w Portu- 
galiji objęło-poselstwo hiszpańskie w Liz­
bonie. Opiekę nad poddanymi i interesami 
portugalskimi w Austro-Węgrzech objęło 
również poselstwo hiszpańskie.

Ameryka i Niemcy.
Wiedeń. (B. K.) B. Reutera donosi z Wa­

szyngtonu, że sekretarz stanu Lansing po­
leci! posłowi amerykańskiemu w Berlinie 
aby zapytał rząd niemiecki, czy niemiecka 
łódź podwodna storpedowała parowiee „Sus- 
sex“ i „Englishman“.

Olbrzymie koszta wojenne.

Genewa. Ciężkie położenie finansowe 
ezwórporozumienia wzbudza zaniepokojenie 
w paryskich kolach rządowych ,,Il’ocuvre'* 1 
pisze, że konferencja paryska powinna 
przedewszystkiem ustalić, co rozumie przez 
zwycięstwo. Najważniejszym jest fakt, że 
alianci mają dotąd 215 miljardów kosz­
tów wojennych i że do końca lata koszta 
te wzrosną do 300 miljardów. Nie moż­
na dalej w ten sposób prowadzić gospo­
darki. Francja musi wiedzieć, kto zapłaci 
ten dług.

W liczbie anormalnych objawów, ja­
kie się dają zauważyć w społeczeństwie 
polskiem od czasu ustąpienia Rosjan z 
naszego kraju, jest jeden, o którym się 
mówi bardzo mało, a prawie wcale nie 
pisze. Nie dlatego, aby objaw ten był 
bez znaczenia i wpływu na przyszłe 
ukształtowanie się naszych losów—gdyż, 
przeciwnie, jest on pierwszorzędnej wagi 
i nadzwyczajnej doniosłości. Zachodzą 
tu jednak względy całkiem szczególnej 
natury, które czynią, że wykazywanie i 
omawianie publiczne tego objawu jest 
wielce drażliwe, a poniekąd i niebez­
pieczne. Jeżeli obecnie w sprawie tego 
objawu zabieramy głos, to czynimy to 
w tern przeświadczeniu, że dalsze prze­
milczanie jego byłoby raczej szkodliwem 
i że jesteśmy upoważnieni do wypowie­
dzenia tych słów, które znaczny odłam 
naszego społeczeństwa ma oddawna na 
ustach, ale których z wyżej wspomnia­
nych względów waha się dotąd jasno i 
donośnie wypowiedzieć.

Mamy tu na myśli stanowisko, jakie 
zajęło nasze duchowieństwo względem 
ruchu wyzwoleńczego i pracy około na­
rodowego uświadomienia ludu. Zabie­
ramy głos w tej sprawie z całą świado­
mością odpowiedzialności, jaka na nas 
spada za poruszenie tak drażliwej i skom­
plikowanej kwestji, zabieramy głos z ca­
łą dobrą wolą, bez niechęci i uprzedzeń, 
mając na widoku jedynie najwyższy na­
kaz sumienia — dobro ogólnej sprawy
i troskę o przyszłość Polski, której losy 
ważą się obecnie na szalach dziejowych.

Jakież jest tedy stanowisko naszego 
duchowieństwa wobec wspomnianego 
ruchu, a przedewszystkiem wobec pod­
jętej jednocześnie pracy budzenia uśpio­
nego w ludzie poczucia polskości?

Naogół biorąc, negatywne, w wielu 
wypadkach niewątpliwie? niechętne.

Wyjątki nader tu są nieliczne, cze­
go i samo duchowieństwo zaprzeczyć 
zapewne nie zechce. Zaznaczamy zgó- 
ry, że przyczyny tego objawu, o ile 
uważać go za przejściowy, są dla nas 
poniekąd zrozumiałe. Duchovzieństwo, 
poza obowiązkiem patrjotycznym, ma 
jeszcze drugi obowiązek, obowiązek tro 
szczenią się o dobro .Kościoła Katoli­
ckiego, który jest powszechnym; niepew­
ność sytuacji, wątpliwości jakie oiechyb 
nie zachodziły w duszach wielu Kapła­
nów co do sposobów pogodzenia z sobą 
tych dwóch obowiązków — to piewsza i 
bodaj najgłówniejsza przyczyna dotych­
czasowej rezerwy duchowieństwa, Dru­
ga przyczyna—to brak zaufania do czyn­
ników, które pierwsze zapoczątkowały

Nowa zbiorowa nota do Grecji.
LuganO. Pisma włoskie donoszą za 

„Agence d’Athenes*, że posłowie czwór- 
porozumienia wystąpili zbiorowo do pre­
zydenta ministrów Skuludisa, żądając

wyjaśnień w sprawie zarządzeń poczy­
nionych przez Grecję w Epirze od gru­
dnia ub. r.

Ustąpienie Poliwanowa.
Petersburg. (B. K.) Pet. Aj. tel. donosi, 

że minister wojny Poliwanow na własna 
żądanie zwolniony został z urzędu. Na­
stępcą jego jest szef intendantury generał 
piechoty Szuwajew.

Skaranie moskalofilów bułgarskich.

Sofja. (B. K.) W procesie o szpie­
gostwo na rzecz Rosji zapadł wyrok. 
Czterech oskarżonych, mianowicie ofice­
ra rezerwowego, dziennikarza i dwóch 
kapitanów bułgarskiego związku żeglugi 
morskiej skazano na dożywotnie więzie­
nie. Jeden z zasądzonych kapitanów 
jest Rosjaninem. Dwóch innych oskar­
żonych, mianowicie, publicystę i handla­
rza mebli, uwolniono.

Strajki w zakładach Putiłowskich.
Bukareszt. Z Petersburga donoszą, że 

jeden z posłów oświadczył na tajnem po­
siedzeniu Dumy, iż 13 robotników z zakła­
dów Putiłowskich skazano na powieszenie 
a 130 wysłano na front bez wyszkolenia 
wojskowego.

Wielkie straty na morzu.
Rotterdam „Daily Chronicie® donosi, 

że w ciągu 3 dni zatopiono statki o 
pojemności 46.000 tonn.

Ruchy floty angielskiej.

Kopenhaga Telegram z Bergen do­
nosi, że widziano kilka eskader angiel­
skich, w tern jedną złożoną z i5 okrę­
tów wojennych, jak płynęły w kierunku 
południowym.
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pracę około budzenia poczucia polskości 
w ludzie.

Jak jedna tak i druga przyczyna mo­
gły być usprawiedliwione tylko do cza­
su—obecnie nastaje chwila, kiedy ducho­
wieństwo będzie musiało poddać grun 
townej rewizji swe dotychczasowe sta ■ 
nowisko, jeżeli nie chce pójść przeciwko 
coraz silniej i coraz głośniej wypowia­
danej woli polskiego narodu. Ducho­
wieństwo, sądzimy, miało już dość cza­
su aby zorjentować się w sytuacji i 
odnośnie do pierwszej z powyższych przy­
czyn dojść do przekonania, że interes 
polskiego narodu pokrywa się tu zupeł­
nie z interesem Kościoła i że najlepszą 
i najpewniejszą drogą do dobrego służe­
nia Kościołowi jest dobre służenie spra­
wie Polski. Polskość jest związana z 
Katolicyzmem tak ściśle, że gdy pier­
wsza cierpi i drugi cierpieć musi. Tylko 
sam naród polski świadomy swych praw 
i obowiązków może skutecznie bronić 
swego Kościoła, jak go dotąd bronił 
własną piersią przeciwko bagnetom sie- 
paczów. Rząd schyzmatycki, mimo 
wszelkie zapewnienie i gwarancje tole­
rancji, byłby zawsze, jak był dotąd naj­
większym wrogiem Katolicyzmu. Świad­
czy o tem historja, świadczy martyrolo- 
gja unitów, świadczą kościoły i klasztory 
zamykane, kasowane lub przemieniane 
na cerkwie, koszary i stajnie. Świadczą 
o tem po wieki krwawe Kroże.

Co do drugiej przyczyny to i tu chy­
ba dość jest obecnie dowodów, że pracę 
dźwignięcia narodu z mroków, w które 
go wtrąciły bezecne rządy czynowników 
carskich, nie prowadzą już wyłącznie te 
żywioły, rzekomo przewrotowe, którym 
dotąd duchowieństwo przypisywało wi­
nę, czy też zasługę zapoczątkowania tej 
pracy. Praca ta podjęta jeszcze w cza­
sach, kiedy Polską Ziemię deptała noga 
zaborcy, z natury rzeczy musiała przy 
paść w udziale przedewszystkiem ele­
mentom bardziej radykalnym, jako naj­
więcej rzutkim, ruchliwym, śmiałym i 
najmniej ryzykującym bo... tylko wol­
ność i życie. Ale że praca ta była do- 
b a, więc zaczęły się garnąć do niej 
stopniowo coraz szersze warstwy społe­
czeństwa polskiego, a i te, które dziś, 
zdawałoby się, stoją jeszcze na uboczu, 
rwą się do czynu patriotycznego i wyczu­
wając, że i ich ręce do tej pracy są 
niezbędne, czekają tylko słowa zachęty, 
stąd, skąd słowo to dla nich paść po­
winno. Słowo to wyrzec — czas jest 
najwyższy dla duchowieństwa, do pracy 
tej przystąpić samemu — nieuniknionym 
zda się być jego obowiązkiem, od któ­
rego spełnienia w znacznej mierze zale­
ży ukształtowanie się przyszłych stosun­
ków między Narodem a jego Kościołem. 
Zaczęta praca do końca doprowadzoną 
być musi, niechże w niej nie braknie 
czynu i tych, na których naiód spogląda 1 
obecnie w natężonem oczekiwaniu.

s. t.

W sprawozdaniu z ostatr.iego posie­
dzenia Rady miejskiej jest wzmianka 
o wyłonieniu specjalnej komisji, która- 
by zajęła się wypracowaniem projektu 
konserwacji budynków klasztornych 
po-Bernardyńskich.

Budynki te są [najpiękniejszą pa­
miątką przeszłości [w mieście Daszem,

i jednocześnie zakątkiem bardzo mało 
znanym. Rozmaite koleje losu prze­
chodziły te budynki—stały dość długi 
czas pustką, zajęte były przez straż 
ziemską, wreszcie osiedlono w nich od­
dział kominiarzy. Przez długie lata 
jednak stary ten budynek nie uległ 
żadnej naprawie, powoli chylił się do 
upadku, a dziś grozi mu prawie zupeł­
na ruina.

Komisja Szkolna wyłoniła wydział 
bibljoteczno - archiwalny, by z jednej 
strony dać możność korzystania szer­
szej publiczności z księgozbiorów istnie­
jących, z drugiej uratować je od za­
głady, uchronić od zniszczenia ciekawy 
materjał archiwalny, zwalony przez ró­
żne urzędy rosyjskie na strychy i do 
piwnic. Jednocześnie z utworzeniem tej 
nowej placówki wychowawczo knltural- 
nej staje przed nami pytanie, gdzie 
umieścić ją wraz ze skarbami, które 
od zagłady chceiny uchronić?

Dziwnym zbiegiem okoliczności ze­
szły się te dwie kwestje—ratunku pięk­
nego starożytnego gmachu i ratunku 
ciekawych i rzadkich pamiątek pi­
śmiennych. Nasuwa się projekt wprost 
samorzutnie—umieścić archiwa i bibljo - 
tekę Komisji szkoluej| w budynkach 
po-bemardyńskich. Czyż można sobie 
wyobrazić piękniejsze 
dla zbiorów wydziału 
i lepsze zużytkowanie 
murów poklasztornych?

Cele i stary refektarz, 
szereg zakamarków dziś 
nych i zawalonych gruzem, 
tą na mieszkania dla księży częścią 
gmachu, w zupełności wystarczą tak na 
prowizoryczne schronienie, jak i na 
umieszczenie w przyszłości z zachowa­
niem wszelkich wymagań techniki 
muzealnej pięknych zbiorów, których 
zaczątek dziś ratować musirny od za­
głady.

Wiemy, że projekt takiego zużytko­
wania gmachu po bernardyńskiego ma 
wielu zwolenników tak w sferach Ko­
misji szkolnej, jak i w sferach Rady 
miejskiej; chcielibyśiny go uzupełnić 
nieco. Jedną z palących potrzeb 
szkolnictwa naszego jest urządzenie 
ogrodu, gdzieby dziatwa nasza miała 
miejsce swobodne do harców i zabaw, 
gdzieby również mogła w sposób po­
glądowy, podziwiając twory przyrody, 
uczyć się jej zasad Słowem uważamy 
za potrzebne stworzenie ogrodu szkol­
nego wraz z kwaterami botaniczuemi.

Podwórzec klasztoru po-bernardyń- 
skiego leży pomiędzy dwoma budynka­
mi szkolnymi: b. gimnazjum żeńskiego 
i szkoły handlowej męskiej. W połą­
czeniu z podwórcem obszernym b. gim­
nazjum męskiego, z ogrodem szkoły 
handlowej męskiej oraz z miejskim 
składem rozmaitych materjałów do ro­
bót miejskich tworzy obszerny plac, 
który ze względu na bliskość budyń 
ków szkolnych wspaniale nadawałby się 
na cel powyższy. Miasto by miało za­
kątek, poświęcony nauce...

Piękne projekty... utrudnia wykonanie 
ich jednak tymczasowy tryb naszego 
życia, który musi odbijać swe piętno na 
wszystkich naszych przedsięwzięciach... 

Projekty powyższe nie mogą być w 
tym okresie przejściowym—wojennym 
uskuteczniono całkowicie. Nie prze­
szkadza nam to jednak do opracowa­
nia planów, rozpoczęcia robót, które w 
obecnym okresie nędzy i głodu, staną

się jeszcze źródłem zarobku dla licz­
nej rzeszy.

Sądzić należy, że niewielkie kapitały, 
których wymagać będą roboty niezbęd­
ne remontu budynku, znajdą się —do­
starczy ich zapewne częściowo kasa 
miejska, częściowo znajdą się ludzie 
ofiarni, którzy chcąc dać miastu świą­
tynię nauki, nie zamkną i w tych 
ciężkich czasach swych kies, dając przy 
tem zarobek choć garstce bezrobotnych.

Przy dobrej woli i wytrwałości, oraz 
ofiarności na cele społeczno oświatowe 
zdobyćby można dla miasta świątynię 
wiedzy. (mi)

Ze spraw politycznych.

pomieszczenie 
bibljotecznego 
starożytnych

wreszcie cały 
nieużytecz- 
poza zaję-

Z komisji politycznej Koła polskiego. 
Po posiedzeniu Koła duia 24 marca odby­
ło się w biurze prezesa Bilińskiego posie­
dzenie świeżo wybranej komisji politycz­
nej, na którem na wniosek prezesa Kola 
ustanowiono subkomitet jako organ za­
stępczy komisji dla narad w wypadkach 
nagłych, składający się z prezesa, 5 wice­
prezesów Koła, hr. Agenora Goluchowskie- 
go jako zastępcy członków Izby panów, 
byłego prezesa posła dra Lea, tudzież u- 
stępującego prezesa N. K. N. posła Jawor­
skiego.

Ustalono następnie listę osób, które na- 
ją być zaproszone na zebranie w Krako­
wie analogicznie do zgromadzenia, odbyte­
go 16 sierpnia 1914 r. Zaproszeni zosta­
ną członkowie Izby panów, posłowie do 
Rady państwa, byli posłowie sejmowi 
i członkowie Naczeln. Komitetu Naród. 
Zgromadzenie odbędzie się w Krakowio w 
sobotę 29 kwietnia o godz. 11 przed po­
łudniem w sali Rady miejskiej.

Zastanawiano się w końcu nad przysz­
łym składem N. K. N. Nowe wybory do 
N. K. N. nastąpią na zebraniu w Kra­
kowie.

N. K. N. i Królestwo Polskie. Z Se- 
kretarjatu N. K. N. komnnikują: Na posie­
dzeniu pełnego Naczelnego Komitetu Na­
rodowego d. 18 marca po południu, prze­
prowadzoną została obszerna i wyczerpu­
jąca dyskusja w sprawie stosunku N, K. N. 
do Królestwa. Wszyscy mówcy wypowie­
dzieli nadzieję rychłego utworzenia przed­
stawicielstwa narodowego Królestwa Pol­
skiego. Przyjęto jednomyślnie uchwałę 
postawienia imieniem Naczelnego Komite­
tu Narodowego, wniosku na zgromadzenie 
Koła sejmowego w sprawie stosunku Gali­
cji do Królestwa

Dowiadujemy się, że członkowie N. K. N. 
będący członkami Komisji politycznej Ko 
la Polskiego, przedstawili już tę sprawę 
na posiedzeniu Komisji politycznej duia 24 
marca b, r. w Wiedniu.

a więc stację zborną, Gospodę Legjonów 
i Ligę kobiet N K. N. Witali go tu: ko­
mendant stacji zbornej porucznik Malisz, 
delegat N. K. N. Ilabicb i pani Dąbska. 
Brygadjer najdłużej zatrzymał [się w stacji 
zbornej, gdzie rozmawiał z każdym legjo 
nistą, dowiadując się czy był już w polu, 
względnie, kiedy na pole bitwy się udaje’ 
Szczególną troskę okazał dla chorych i 
rannych . legjonistów, znajdujących się w 
stacji zbornej i w wojskowym szpitalu 
rezerwowym Ni 1, dokąd udał się w cha­
rakterze prywatnym.

Brygadjer Piłsudski odwiedził także pre- 
zesa^Bilińskiego, u którego zabawił blizko 
dwie godziny.

Z pobytu Piłsudskiego w Krakowie. 
W drodze powrotnej z Wiednia zatrzymał 
się brygadjer Piłsudski w Krakowie, gdzie 
mu zgotowano [serdeczne i entuzjastyczne 
przyjęcie. Pobyt Piłsudskiego w Krako­
wie przybrał charakter uroczystości naro­
dowej. Piłsudski przyjechał do Krakowa 
we wtorek przed południem w towarzy­
stwie adjutantajj kap. Wieniawy Długo­
szowskiego i zamieszkał w hotelu Fran­
cuskim.

Panie z Ligi Kobiet przybyły w nie 
obecności Brygadjera do jego pokoju w 
hotelu i masą kwiecia (kolory amaranto­
wy i biały) ozdobiły go.

Mnóstwo adresów z wyrazami hołdu dla 
Wodza napłynęło do Ligi Kobiet. Lokal 
Ligi na przyjęcie^ Brygadjera uroczyście 
przystrojono.

Po południu szereg osobistości krako­
wskich, zbliżonych do N. K. N. złożył 
wizyty Brygadjorowi.

We wtorek przed południem Brygadjer 
złożył wizytę Naczelnemu Komitetowi Na­
rodowemu i był powitany‘przez Ligę ko 
biet. Brygadjera powitała prezesowa Ligi 
p. Zakrzewska i wręczyła mu album 
wojsk polskich Gembarzewskiego z pod­
pisami wszystkich członkiń Ligi.

Po południu zwiedził szpitale i herba­
ciarnię Ligi Kobiet; o godzinie 7 podej­
mował go prezes Naczelnego Komitetu 
Narodowego obiadem w hotelu Saskim.

We środę po południu zwiedził Bryga­
djer Piłsudski wystawę Legjonów, a wie 
czorem był w teatrzo na uroczystym wie­
czorze w teatrze miejskim, urządzonym 
staraniem N. K. N. i krakowskiego koła 
Ligi kobiet N. K. N. w Krakowie.

W wykonaniu programu wieczoru brała 
udział znakomita aktorka p. Irena Solska 
oraz p. Stefania Wieniawa-Długoszowska. 
Dochód z tego wieczoru przeznaczono na 
fundusz wdów i sierot im. Józefa Piłsud­
skiego. Po teatrze odbył się na cześć bry­
gadjera raut u prezydentowstwa Leów.

Legjony.
Wiedniu. Piszą z Wiednia 
m.: Brygadjer Piłsudski

kilka dni, witany serdeez- 
Mimo,

Piłsudski w 
pod datą 25 b 
przybył tu na 
nie przez wszystkich przyjaciół, 
iż brygadjer zuajduje się w rekonwalescen­
cji na urlopie i chciał incognito wypocząć 
tutaj przez kilka dni, liczni przyjaciele 
i wielbiciele brygadjera dow edzieli się o 
jego pobycie i złożyli mu wizytę. Bry­
gadjer skorzystał ze swojej tutejszej byt­
ności, aby obejrzeć instytucje legjonistów,

RiwmpiawDlenle Ijtt w Polste.
Z wojennej kwatary prasowej przy głów­

nej kwaterze austro-węgierskiej donoszą: 
W ostatnich dniach zjawiła się u naczelnego 
komendanta armji arcyks. Fryderyka do- 
putacja austr. Centralnego komitetu obrony 
praw, obywatelskich ludności żydowskiej 
na północnym obszarze wojennym i przed­
łożyła areyksięciu szereg życzeń dotyczą­
cych politycznych i kulturalnych interesów 
żydów na terenie okupacyjnym. Arcyksią- 
że oświadoaył, że choć obszar okupacyjny, 
w myśl konwencji haskiej administrowany 
jest na podstawie ustaw rosyjskich, to jed­
nak zaraz po uruchomieniu ich Zarządu 
wojskowego rozporządzeniem z dnia 7 mar­
ca 1915 r. proklamował zasadę równo-
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uprawnienia wszystkich w Austrji uzna­
nych wyznań religijnych, która to zaBada 
została otrzymana w pełnej mocy. Tsm- 
samem, wbraw twierdzeniom prasy nie­
przyjacielskiej a nawet neutralnej, skorzy­
stano z postanowienia konwencji haskiej 
fart. 43), że w razie bezwarunkowej niemoż­
liwości można odstąpić od stosowania ustaw 
krajowych ua terenie okupowanym. Że ta­
ką właśnie niemożliwość uważał austro- 
węgierski zarząd wojskowy w stosowaniu 
praw wyjątkowych przeciw pewnemu sto­
warzyszeniu religijnemu.!

Członkowie deputacji, którzy zostali za­
proszeni przez arcyksięcia ua obiad, przed­
stawili się następnie głównym funkcjona- 
rjuszsm, sprawującym zarząd wojskowy 
w Polsce. Przyrzekli oni deputacji obro­
nę prawną w kierunku równouprawnienia 
żydów na terenie okupacyjnym a w razie 
potrzeby zasięgnąć informacji komitetu.

Domorosły strategik.
W jednem z pism tygodniowych, 

wychodzących w Ziemi Radomskiej, 
czytamy w rubryce „Przegląd polity­
czny" o wypadkach wojennych i poli­
tycznych: „Jaki będzie dalszy przebieg 
(wypadków na froncie wschodnim) — 
przyszłość, może nawet niedaleka, po- 
każe. Obecnie mamy tylko do zazna­
czenia sukces, odniesiony przez wojska 
rosyjskie pod Uścieszkiem, leżącym nad 
Dniestrem, niedaleko na północ od Za­
leszczyk; blizko opisywanej przez nas 
Huculszczyzny. Jednocześnie prawie ko­
munikaty doniosły o atakach i cofnięciu 
się kilkusetmetrowem armji niemieckiej, 
operującej na terenie kurlandzkim, w 
okolicach jeziora Narocz. Są także pe­
wne dane o koncentracji wielkich sił na 
przestrzeni Kowel—Czartorysko.

„Na innych frontach przebieg walk 
zwykły; pod Verdun znacznie słabszy.

„Komplikacje polityczne ostatnio je­
dynie zaznaczyły się w Brazylji, czyli 
na drugiej półkuli, w mocnem zamani­
festowaniu uczuć solidarności z Portu - 
galfa-

„Podmuchy wiosenne rozżarzają coraz 
bardziej pożar europejski do rozmiaru 
światowego".

Czy nie jest godnym podziwu genial­
ny talent strategiczny referenta wojen­
nego owego pisma, który z chaosu pię­
trzących się wypadków zdołał wyłowić 
najważniejsze: sukces rosyjski pod U- 
ścieczkiem i cofnięcie się kilkusetmetro­
we armji niemieckiej. Chorobliwa wprost 
wrażliwość referenta na stumetrowe 
zmiany wschodniego frontu jest nazbyt 
wymowna. Mógłby on śmiało ubiegać 
się o urząd szefa sztabu generalnego 
choćby w... Portugalji. Zwłaszcza, że 
jest on równocześnie bystrym politykiem 
i dlatego dostrzegł, że najważniesze 
„komplikacje polityczne" w ciągu tygo­
dnia zaznaczyły się jedynie w... Brazylji.

Trudno nie pisać satyry. Czy nie 
można mieć więcej szacunku dla włas­
nego rozsądku? es.

Z M [ A S T A.
Kalendarzyk. Dziś: piątek 31 marca j- Bal­

biny P.; sł.-. Dobromira.
Wschód słońca g. 5, m. 41; zachód godz. 6 

m. 29.
Wspominki historyczne-. 1831. Bitwa pod 

Wielkim Dębem.
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S. p. Józef Jastrzębiec Makomaski wy- 
chowaniec b. szkoły głównej, b. sędzia 
śledczy w Radomiu, adwokat przysię­
gły, ostatnio obrońca sądu Arcybisku­
piego, zmarł w Kijewie w styczniu 
r. b., przeżywszy lat 68.

Ludzka głupota. Ludzka głupota win­
na w nas tylko wywoływać litość. Są, 
jednak jej pewna gatunki,’ które prze­
chodzą granice wyobraźni, w których 
etajo się ona szkodliwą, i musi być tę­
pioną i piętnowaną.

Opowiadano nam niedawno fakt, któ­
ry dzięki potworności swojej narazie 
wydawał nam się nieprawdopodobnym, 
uwierzyć mu jednak muaieliśrny ze 
względu na powagę opowiadającego.

Komitet obchodu Kościuszkowskiego 
wydał na dzień obchodu nalepki z por­
tretem Tadeusza Kościuszki. Ponie­
waż w dniu obchodu, postanowiono 
rozdać zbywającą ilość po sklepach 
i rozprzedać po nizkiej cenie, by tym 
sposobem spopularyzować podobiznę 
Naczelnika narodu. Wszystkie sklepy 
z chęcią, podjęły się rozprzedaży. Atoli 
w księgarni przy ul. Warszawskiej, 
p. Rogali, spotkała osobę z komitetu 
obchodowego niespodzianka; oświadczo­
no jej mianowicie, że takich „świństw" 
sprzedawać w sklepie tym nie będą,. 
A na perswazję, że Polak w ten spo­
sób nie może się wyrażać o podobiźnie 
bohatera narodowego, stanowczo od­
mówiono: „proszę mi tak nachalsko nie 
pakować tych obrazków".

Tego rodzaju wyzywające zachowa­
nie się godzi się postawić pod pręgierz 
publiczny.

Weterani 63 roku. Jesteśmy w posia­
daniu ciekawych dokumentów p. Ste­
fana Domaradzkiego, b. obrońcy sądo­
wego i żony jego z domu Rychter z 
czasów pobytu tej pary małżeńskiej w 
kopalniach Nerczyńskich na Syberji, 
gdzie byli zesłani za udział w powsta­
niu 63 roku. Domaradzki dziś już 
prawie ociemniały, w owe czasy już 
niewiele widział, mimo to nosił lata 
całe 8-fuotowe kajdany, któremi miał 
skute ręce i nogi. Kajdany te zacho­
wał jako pamiątkę przeżytych cierpień. 
Obecne położenio materjalne sędziwej 
pary jest bardzo smutne, cierpią bie­
dę, w której ulżyć winno im społe­
czeństwo. Redakcja chętnie w pomocy 
tej pośredniczy.

Z targu. Wczorajszy targ, pomimo 
licznego napływu okolicznych włościan
1 ślicznej pogody, w produkty nie ob­
fitował, szczególnie zaś dał się odczuć 
brak jaj, które płacono za sztukę 12 
groszy; kwartę masła złotych 20 z ra­
na, a później zip. 16; korzec kartofli 
od 29 do 32 złp.; snopek słomy od 
3 do 3 złp. i 10 gr.; funt słoniny od 
6 złp. i 20 gr. do 7 złp.

Wykaz chorób zakaźnych według Wy­
działu zdrowia publicznego za dzień 30-III 
Tyfus plamisty: Lubelska 107, Wyso­
ka 28—2 przypad. Ospa: Dzierzkowska 
2—I przypad.

Zmarli w par. Radom, za dz 30-III 
Piotr Kaczor 1. 49, Aleksander Żabicki
2 dni, Janina Kacperska 6 m, Agata 
Zdziechowska 1. 52, Józef Kacak 1. 66, 
(powissił się, Grzegors Łopacki 1 r. Piotr 
Ciesielski ł. 58.

Towary dla Radomia nadeszły d. 29, 
30 b. m.: 4 wag. węgla, 5 wag. drze­
wa, 1 wag. skór, 2 wag. wapna, 1 wag. 
porcelany, 1 wag. kości, 1 wag. cebuli, 
2 wag. żelaza, 1 wag. ałunu, 1 wag.

Mleczarnia iemianska Lubelska 59. Przy sklepie urządzone pokoje, w których wydaje się: mleko słodkie i zsiadłe 
aa-noEEMLzzzzi— ............................— kawę, herbatę, kakao i czekoladę.
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desek, 2 wag. soli, piły, maszyny do 
szycia, galanterja, kwas siarczany, 
przybory szewckie, szmergiel, klajster 
cukierki, jabłka, naczynia emaljowane 
—razem w 12 wag., 67 bel manufak­
tury, 5 skrz. cukierków, 5 becz, spiry­
tusu, 5 skrz. zapałek, 1'2 skrz. poma­
rańcz, 5 wiązek blachy.

Ofiary. N. N. na święcone dla Legjonistów 
rb. 1.

N. N. na głodnych rb. 3.
M. i S. W. zamiast bytności w «Czarach> 

kor. 3 na święcone dla Legjonistów.

Zamknięcie schroniska dla Legjonów
W Kielcach. Z uwagi na obecne dogodne 
połączenia kolejowe już od pewnego czasu 
zmiejszać się począł ruch transportowy w 
schronisku dla legjonistów. Gdy z dru­
giej strony jest obecnie w toku usunięcie 
domu rekonwa'escentów w Kamieńsku i 
przeniesienie go do Kozienic, ruch ten w 
krótkim czasie niemal zupełnie ustanie: 
przejeżdżający przez Kielce legjoniści nie 
będą mieli żadnej potrzeby zatrzymywania 
się w naszem mieście. Z tych względów 
dnia 20 b. m. postanowiono schronisko to 
zupełnie zwinąć. Natomiast powiększoną 
zostauio znacznie działalność szwalni przy­
gotowującej bieliznę i inne płzybory do 
wyekwipowania dla legjonistów w polu.

Schronisko Kieleckie w ciągu swego 
półrocznego istnienia dało przytułek 1025 
legjonistom, przyezem w ostatniej dekadzie 
w październiku 1915 r. było ich 70, w 
listopadzie 210 w grudniu 455, w stycz­
niu 1916 r. 206, w lutym 75 4w marcu 
89. Znaleźli oni tu zarówno wygodny 
nocleg, jak proste ale obfite pożywienie, 
a wreszcie to serdeczne przyjęcie, które 
w duszach młodych żołnierzy pozostawia 
tak miłe wspomnienia, które utrwala w 
nich przeświadczenie, iż społeczeństwo 
aprobuje i ocenia ich dobrowolną ofiarę.

Z ziemi Kieleckiej Komunikują nam: 
W tych dniach odbył się zjazd organiza­
cyjny Stronnictwa Ludowego Ziemi Kie­
leckiej. W obradach brało udział kilku­
dziesięciu delegatów włościan prawie ze 
wszystkich powiatów ziemi Kieleckiej. 
Zjazd powziął uchwały identyczne co do 
treści z uchwałami zjazdu ziemi Radom­
skiej. Tak liczba delegatów włościańskich, 
biorących udział w zjeździe, jak przebieg 
obrad świadczą o rozbudzeniu ruchu nie­
podległościowego po wsiach ziemi Kie­
leckiej.

W tym stanie rzeczy nie mile uderza 
fakt, że w Kielcach przerwano—bo inaczej 
trudno to tłomaczyć — rocznicę insurekcji 
Kościuszkowskiej... Nie tylko nie urządzo­
no obchodu publicznego ale nawet w szko­
łach nie przypomniano młodzieży tego waż­
nego w nowych dziejach porozbiorowych 
wypadku. Sądzimy, że błąd ten można 
jeszce naprawić, że się to stanie.

Na murach miasta widnieją wielkio og­
łoszenia magistratu z napisem; Nie pluć 
na ziemię i nie pić wody nieprzegotowa- 
nej. Zarządzenie to wydano w zamia­
rze przeciwdziałania roznoszeniu chorób 
epidemicznych, 'z których w Kielcach sze­
rzy się ospa i tyfus, atoli nie w sposób 
zastraszający.

Równocześnie Komenda obwodowa wy­
dała zarządzenie, że przy przekraczaniu 
granicy obwodu lub gminy należy się 
wykazać świadectwem zdrowotności koni, 
ważnem na dni 14 a wydanem przez c. 

i k. żandarmerje. W obwodzie szerzy się 
podobno nosacizna i świerzba.

Składki na Polskę w decazjach Rze 
szy niemieckiej. Do kasy arcybiskupiej 
w Poznaniu napływają składki na Polskę, 
zbierane w djecezjach Rzeszy wskutek listu 
episkopatu polskiego i pisma ojca św,

Z archidjecezji gnieźnieńsko poznańskiej 
nadesłano 322,701 mk., Wrocławia 148,000 
mk., z Chełmna 138,855 mk , z Kolonii 
125,325 mk., z Monasteru 95,962 mk., 
z Trewiru 88,305 mk., z Paderbornu 
82,902 mk., z Fryburga 80,000 mk., z 
Rottenburga 62,800 mk., z Metkumji 
32,831 mk, z Wuerzburga 28,780 mk., 
Z Strassburga 24,000 mk., z Speyer 21 
tys. mk., z Passau 17,012 mk. z Mogun­
cji 15,820 mk., z Hildesheimu 15,356 
mk., z Fuldy 13,544 mk., z Eichstaett 
12,29? mk., z Limburga 12,000 mk., z 
Saksonji 11,289 mk. Ogółem 1,420,315 
marek.

Oprócz tego posłano do Banku Narodo 
wego w Lozannie z Augsburga 60,000 
marek, z Muenchen-Fleizing 47,061 mk., 
z Bambergu 19,401 mk., z Ratysbony 
43,686 mk., (ogółem 170,146 mk ).

Czyli ogółem 1,590,463 marek.

Żydzi wobec kongresu pokojowego- 
„N. Zuerchar Ztg“ donosi z Rotterdamu: 
Wśród licznej bardzo ludności żydowskiej 
w Ameryce rozpoczął się silny ruch, do­
magający aię zapewnienia żydom udziału 
w przyszłym kongresie pokojowym, celem 
zabezpieczenia praw, żydów Żydzi amery­
kańscy doznają w tej akcji siluego popar­
cia ze strony nieiydowskich amerykańskich 
korporacji demokratycznych i socjalisty­
cznych.

Zakłady putilowskio. Urzędowy kumu- 
nikat rosyjski powiada, że fabryki puti- 
łowskie przeszły w państwową admini­
strację. To zarządzenie miało naatępująco 
przyczyny: Wciąż rosnące zamówienia ar 
mji doprowadziły powoli do bardzo znacz­
nego rozszerzenia tych fabryk, w które 
przeto włożono wiele państwowych pienię 
dzy, tak, że rząd musiał objąć kierow­
nictwo tego przedsiębiorstwa na czas woj­
ny tem bardziej, źe lepiej by było, żeby 
tak wielkie przedsiębiorstwo, wypełniające 
zlecenia armji i marynarki, przez czas 
wojny miało charakter państwowy niż pry­
watny. Interesy akeyonarjuszy zupełnie bę­
dą salwowane przez-ustawę o ruchu przed­

3O°|o i 4O°;o Sól potasową
należy nawozić na pcla i łąki — w braku nawozów azotowych, 
i fosfatów — by wykorzystać znajdujące się jeszcze w glebie 
składniki pokarmowe a osiągnie się nadzwyczajne plony

Zlecenia przyjmuje: Jeneralna Reprezentacja Kalisyndykatu 
Józef Karrach — Lwów obecnie Wiedeń.

18—3 VI Mariahilferstrasse 27. Telefon 3397.

Cenniki i oferty darmo i opłatnie. ~=—

siębiorstw zajętych przez państwo. Cho- 
caż poprzedni zarząd przedsiębiorstwa- 
niema teraz kierownictwa w swem ręku, 
to jednak pozostaje na swem stanowisku 
o tyle, żc będzie zastępował "interesy ak- 
cjonarjuszów, a po ukończeniu państwo­
wej administracji wejdzie w dawne swoje 
normy.

Rozłam w socjalizmie niemieckim. 
Z frakcji soc.-dem. Sejmu Rzeszy wystą­
piło 18 członków i pod nazwą frakcji 
socjalno demokratycznej wspólności pracy 
zawiązało nową frakcję. Pomiędzy tymi, 
którzy wystąpili, znajdują się pp. Bern­
stein, Ilaasse, Ledebour i Stadliagen.

Nowy organ polski w Kijowie. Według 
doniesień prasy kijowskiej, wyszedł już 
pierwszy numer nowego organu polskiego 
w Kijowie, jest to dwutygodnik „Świat 
Kebiecy“, którego redaktorką naczelną 
jest znana powieściopisarka polska Żmijew­
ska. Numer pierwszy przedstawia się bar­
dzo obiecująco i pod względem informa­
cyjnym jak najlepiej.

OGŁOSZENIA.

Rządca rolny, leśnik 
z 29-letnią praktyką, żonaty obecnie na 
posadzie poszukuje posady od 1 lipca r. 
b. Bliższa wiadomość i kopie świadectw 
w Redakcji, „Gaz. Rad. “ 84 — 4

Mmlii (ilwTiŚ
Wiadomość w Administracji. 96—3

7nilhinnn na n>e(lzieluym koncercie *-yuuiuiiu prł5y kasie kb na sali 
portmonetkę z czarnej skóry o zawartości 
30 koron i 4 — 5 rubli, oraz kluczyka i 
notatek technicznych. Znalazca proszony 
jest o zwrot do Redakcji notatek technicz­
nych, za co może zatrzymać sobie pie­
niądze. 95 — 1

Iftflhu z Danów właścicieli lub dzierżaw­
ił LU U j C<5W mja} d0 wypuszczenia na b-ce 
lato kilka morgów ziemi w kulturze chociażby 
z drugorocznym pognojem pod ogrodowizny, 
raczy dać znać do sklepu p. Bogackiego przy 
ulicy Sskaryszewskiej jY» 17. 94—3

Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za pozwoleniem cenzury wojennej.

Druk „J. K. Trzebiński “-Radom


